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Część Urzędowa.
N r o 116  D. S. G.

S E K R E T A R Z  GENERALNY S E N A T U  R Z A D Z ą C F G O .

Podaje do powszećhnej  w iadomości ,  źe  w  
liiórze jogo odbywać  się będzie l icytacya  in 
minus, na dos t awę robót  i n t ro l i ga tor sk i ch ,  dla 
biór tak adminis t racyjnych j ak  s ądowych przez 
oiąg roku  1844  a mianowicie  p r zez czas  od d. 
1 Styczni a do dnia 3 l  Grudnia t. r .  pol rzebue-  
m > być mogących,  a to na zasadzie  wa runków 
przez Senat  Rządzący  pod dniem 2  b. ni. i r.

L. 4 , 9 5 7  D. G. z a tw ie rdzonych ,  l i cytacya 
ta odbywać się będzie przez deklar acye  s ek r e ­
t n e ,  to j e s t  op i eczę towane ,  na ręce  podpisane-  
o 0 Sek re t a r za  Glnego Senatu  do dnia 27  b. m.  
j r .  włącznie ,  w  godzinach między 10 r a n o ,  a 
*  Po południu ski adanemi  być maiące ,  w  for-  
m 'C nas t ępującej :

D e k l a r a c y a ,
* W  skut ek  obwieszczenia  Sek re t a r za  Gltie- 

SS° Sena tu  z  dnia 12 b. m. i r .  N r o  116 D.
• G. w  N r  Dziennika R ządow ego  zamie­

s z c z o n e g o ,  ogłaszającego li cy tacyą  na dos t awę 
robót int rol igatorskich dla biór  admini s t r acyj ­

n y c h  j s ądowych w ciągu czasu od 1 Stycznia  
*do ostatniego Grudnia 1 84 4  pol rzebnemi być 
s Wogących,  oświadczam n in i e j s zym,  odczy t aw-

»szy wa róuk i  l i cy t a cy i , i t akow e  dobrze zro­
z u m i a w s z y ,  iż dos t awy dopiero wspomnione j ,  
.w ed l e  w zo ró w  rob ó t ,  k tó r e  mnie w  biórze 
.S ek r e t a ry a t u  Glnego Senatu  okazanemi  zos t a -  
»ly, podejmuję się niżej cen w warónkacb  l icy-  
s tacyi  pro praetio fisc i  przy j ę tych,  za  w y n a -  
»g rodzeni emjaknas tępuj i . :«  (tu wymieni ć  ws zys t ­
kie ga tunki  robót  po szczególe  w porządku jak.  
są w warónkacb  l icytacyi z amie szczone ,  i obok 
każdej  pozyoyi domieśeić kwo ty  p i en i ę żne ,  z a  
które  przedsiębiorca obowięzuje  się dos t a rczyć  
każdą z tych robót  w szczególności  niżej cen 
pro prae/io f i s c i  oznaczonych . )

Ostrzega się za razem , iżby dekla r acye  pod 
n ieważnośc i ą  były pisane wyraźn ie  bez p r ze ­
kreś leń  i z as t rzeżeń ,  ż eby  były opatrzone datą  
i  w łasnoręczn ie  przez  dek l ar an t a  podp is ane,  
niemniej  ażeby na w ie rzchu  op ieczętowanej  de- 
k laracyi  wypisanem było:  .D ek l a r acya  odno-
»sząca się do l icytacyi  na  dos t awę  robót  in t ro-  
s l igatorskioh 'przez Sek re t a r za  Glnego Sena tu  
»pod dniem 12 Paździ ern ika  1843 r .  do L .  116  
D. S. G. ogłoszonej .*

0  wa rónkdch  zaś  l i cytacyi ,  tudzież o cenie 
każdego w  szczególności  ga tuuku  robót  przy 
pr ze j r zen iu  w z o ró w ,  wedle których dostawa ma 
być u sk u t eczn ioną ,  w biórze podpisanego k a ż ­
dego czasu wiadomość powziąsc będzie nu  zna.

Kraków dnia 12  Października 1843 r.
( I r , )  MAIKWSHI.
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N r  o 5 , 754 .
T RY BUN AŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okrągu.'

W z y w a  sukcessorów F ranc i szka  Fudalego,  
aby się o przyznani e  spadku po tymże  w z a ­
kres ie jednego miesiąca,  z dowodami p rawa  ich 
w yk a z a ć  zdoluemi,  do T rybunału zgłosi l i ,  pod 
ry g o r em  postąpienia z  tyinźe spadkiem j a ko  bez- 
dziedzicznym i opuszczonym,  a nas t ępnie  p rzy­
znanie  t akowego  w ślad a r t ykułu  770 ,  kodexu 
cywi lnego  na rzecz skarbu publicznego.

Kr akó w d. 4  Października 1843.
Sędzia P r ezydu j ący  

J .  Dymidowicz.
( I r . )  Sek r .  Lasocki

Wiadtt inośd sagraaictute.

—  W arszawa  8 Października. —
W  gazet ach zag rani cznych  donoszą z  W r o ­

c ł awia ,  źe  prezes  komi te tu w a r s z a w s k o - w i e ­
deńskiej  drogi żelaznej  j ene r a ł  - ad jut au t  x i ą żę  
Gorczaków udzielił  dyrekcyi  drogi żelaznej  gó r -  
no-szlązkiei  wa żn ą  w i adomość , iż z  na jwyższe j  
woli  N .  Cesa rzar za  Jmci ,  pos t anowiono k on t y ­
nu ow ać  d rogę wa rszawsko-wiedeńską  kosztem 
s k a r b u ,  i j ż e  do roku 1847  cała linia od W a r ­
s zawy  do g ran i cy  będzie gotową.

—- Paryż  28  W rześnia , —
W czo ra j  p. Olozaga raiai konlyjrencyą z p 

Guizot  względem interessów hiszpańskich,  i dziś  
w ys ł a ny  został  z posels twa hiszpańskiego go» 
niec do Madrytu .

Część  wojska  obozującego pod Ly onem,  
miała o tr zymać  rozkaz  zbl iżenia się do Py-  
r eneów .

W  dziet inikaeh ininis teryalnych Moniieur 
parisien . Journal des Debaii- czyt amy:  Fo r -  
t yf ikacye Pa ryża  nie są jeszcze obsadzone dzia ■ 
lami  i haubicami;  potrzeba do tego j es zcze 
szczególnego uchwalenia  potrzebnych pieniędzy'  
przez izby;  ale gdyby to nawe t  nastąpiła , u- 
zb joj enia  nie mog łyby przyjść do skutku j a k  w 
184 5  lub 184 6  r.  Działa  dopiero z a ' t r z y  lata 
wy jdą  z l udwisa r t r ;  wa rown ia  Vincen»es  po ­
siada ter az  200  dział  mniej  niż w roku 1834.

M ey e ' b e r ,  k tóry lu już od n iejakiego czasu 
był  oczek iwany ,  p rzyby ł  z  w od Taunuskich  
wczora j  do Pa ryża .

W  ostatnich dniarh a r e s z towano  kilka osób 
między klóremi  znajduje  się l i te ra t  Douville.

Pan  Adolf  B a r ro l ,  k tóry  z szczególną mis- 
syą  udaje się dc II a j t i , ina o t rzymać ty tu ł  pe ł ­
nomocnego Minist ra i n adzwycza jnego  Posł a.  
Pan  W i k t o r  Place t o w arz ys zy  mu j ako  pie rwszy  
s ek r e t a r z ,  a między adjunkt ami  wymieni ają  Ba­
rona  V au x  i hr .  Fontainel ia t .

Królowa Krys tyua  przesyła  ciągle do M a ­
drytu pieniądze z swoich własnych funduszów na 
u t r zyman ie  dworu  swej  có rk i ,  ponieważ ska ib  
madrycki  j e s t  zupełnie w ycze rpany .  Uważano  
t akże ,  źe i pan Rollisehild posyła znaczne  s u m ­
my  na ręce  swego a j en t a ,  p. We iswe i l l e r  W 
Madrycie .

Gabinet  angielski  miał  rządowi  fraucuzkiernu 
z robi ć  propozycyą ,  źe przyjmie na siebie dług 
jaki r zecz  pospolita 1j aj tyj s k a winna jest  F r a u -  
cy i ,  ale pod tym warunki em,  jeżel i  Frar icya 
pozwoli  anglikom zająć tę r zecz  pospolitą.  P r o ­
j e k t  ten rozb ie r any był w zamku  Eu  w  czasie 
bytności  Królowej  angielskiej .

Zapewnia j ą ,  że  rząd f rancuzki  odwoła ł  wszyst  
kich w służbie gjecki ej  zos t ających of i cerów 
f r ancuzki ch ,  w  l iczbie około 15 osób.

—  Londyn 2 7  Września  —

Słychać  że  niespokojne powia ły  Wal i l i  t- j-  
Ca rmar tbensch ir e  i Cardignansbi re  ,< poddane bę­
dą pod p rawo wojenne .  Do sądzenia ujętych 
wichrzyciel i  us t anowiony będzie sąd oddzielny.

T o w ar zy s t w o  , które  zbiera pieniądze po t r ze­
bne na pokrycie kosz tów  wystani a imsyonarza  
WoUl  do fljieharyi , dla zbadania losu P u łk o ­
wn ika  S todda r t  i Kapitana Eouolly;  o t r zyma ło  
od Lo rda  Abe rdeen  zapewnienie  , ź e r z ą d  wspie­
r ać  będzie to pose l s two ,  k tó remu  wcale  nie 
p rzeszkadza ją  ins t rukeye  , przes łane w tyin 
względzie Pu łkown ikowi  Shi el ,  ang ie l sk i emu  
pełnomocnikowi  przy dwo rze  perskim.

Ja k o  cha rak t e ry s t yc zny  ry s  w umyslowem 
postępowem poruszeniu ludu ang ie l ski ego ,  ob­
j a wia j ą  się od kilku lal usi łowania  o zniesienie 
wszelkich monopolów.  Kraj  w tym względzie  
podzielony j e s t  na dwa przec iwne  sobie s t r o n ­
n ic twa ,  których int eresa  dążą  w  przec iwnych  
zupełnie sobie k ie runkach,  i k tóre  w w y l ą c z u e t r  
panowan iu  swych  zasad ; j edyne  zbawieni e k r a ­
j u  znajduj ą.  Na  j ednej  s t ronie stoi a ry s lok ra -  
cya z swemi  ohszernemi  posiadłościami gruuteł- 
w e m i , k tó r a  przez  monopole ,  j akie  sobie u- 
t w o r z y ł a ,  sta ta  sie si lną i bogatą , na drugiej  
s t ronie  stoi handlowa i pr zemysłowa ludność , 
k tóra  przez  znies ienie  monopolów s t a ra  się p r zy ­
nieść ulgę i odbyt  płodom swojego przemysł*1-

W  skutku potężnego wzniesienia sin o s t a ­
tniego s t ronni ctwa  , powsta ło t rudne zadanie
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dla te r aźn ie j szego minis te rs twa:  przywicdzeni e  
do skutku pogodzenia z sobą obus t ronnych inte-  
rcsó

—  M adryt  19  WrZeinia.
Dowiaduj emy  się t e r a z ; iź po upadku E s -  

par t era ,  j ene r a ł  Zu rbano  przez  czas niejaki-  
u k ry w a t  się w madrye ie  i p r zez przyjaciela  sw o .  
jego p* Olozagę oświadczy! w tedy  rządowi  t y m ­
czaso we mu ,  źe przed nim chce się z c z y n n o ­
ści  swoich usp raw ied l iw ić .  Rząd j ednak  od­
powiedzia ł  m u ,  iź  nie może r ęczyć  za bezpie­
czeństwo  J ene ra ł a  i źe dla lego radzi  mu opuścić 
Hiszpanią,  p rzes łać  z  z ag ran icy  oświadczenie  
ź e  ulega r z ą d o w i , poczem bez t rudności  będzie 
mógł  wróc i ć  do kr a ju .  Zurbano  więc  uda ł  się 
z  Madrytu  do miasta portugalskiego Braganza  
i  t am  cbciał  pozost ać ;  lecz w ładze  miejscowe 
kaza ły  mu przeui eść  się do Ler idy ,  miasta p rze­
znaczonego na mie j s cezgromadzen ia  wszystkich 
wychodźców.  Zurbano wzb ran i a ł  się zadosyć 
uczyn i ć  temu żądaniu,  w  skutku czego został  
o sadzony  jako więz ień  w zamku  Foz.  W  obc- 
cttśj chwili Zurbano W Portugal i i  siedzi w  wię-  
z i e n i n ,  żona  j e go  znajduje  się wc  F ra n c y ! , a 
z  dziećmi nie wiadomo co się stało.

go mają tku  w  skutku  rozbicia się o k r ę t u ,  z o ­
s t awi ł  swej  Maryi  za je j  przyjaciel skie  pielę­
gnowanie  podczas j ego  ostatniej  cho roby.

Marya  sprzedała  małą pozost ałość ,  ale z e ­
b rane  za  nią pieniądze nie długo w ys t a r czy ły  
n a w e t  na  zaspokojenie j e j  bąrdzo um i a rk o w a ­
nych potrzeb.  Pozost ała  j es zcze  mała s zk a t u ł ­
ka ze staremi  pa rgaminami ,  k tór e  n ieboszczyk 
Hrabia  poczytywał  często za najs zacowniejs zą  
częśc ma ją Uu  swego.  W  takiem położeniu 
znajdowała  się niewinna j es zcze  M a r y a ,  k iedy 
j ą  poznał  Coiguard i p rzywiązan ie  jej ^zjednać 
sobie umiał .  Przyci śnieui  potrzebą wyznal i  so­
bie oboje wzajeniue  swpje  bieduc położenie  i 
zgodzil i  się na t o ,  aby o w ą  kosz towną  s z ka ­
tu łkę  spr zedać  ży d o w i ;  wprzód j ednak  chciał  
Coiguard pr ze j rzeć  t o ,  co ona w sobie z a w ie ­
ra ł a .  Pokaza ło  s i ę ,  źe  owe pargamina by ły  
to popiery famil i jne i patenta h r abi ego.  Nagl e  
wpada  mu na m y ś l , j ak ąby  to ko rzyść  możua  
z t ych  papierów osiągnąć w takim k ra ju  j a k  
Hiszpania ; gdzie tytuł  szlachecki  po wszys tki e  
czasy  wielki  wp ływ wy wi e ra ł .  Go pomyślał  to 
i z a r az  uskuteczni ł .  Maza ju t r z  z r ana  udał  się 
z Maryą  w drogę do Es t r cmadury  pod n a z w i ­
skiem Hrabiego i H rab iny  Pont i s  de Sa in t e-He-  
łene.

P i e rws ze  j ego  wys tąp ien ie  było szczęś l iwe  
J e n e r a ł  Mina przyj ął  go na oficera do j ednego 
z swoich puifców, a gdy  się w ki lku bi twach 
odznaczył ,  o t r zyma ł  w nagrodę  swego mez lwa  
dekoracye  orderu A lkan t a r y  i j es zcze  iuuego 
hiszpańskiego orderu.

• Za  wkroczeni em wojsk francuzkich do Hisz 
panii , Coiguard ,  opuściwszy j uż  na kilka mie­
s i ę cy  przedtem służbę hiszpańską , przeds tawi ł  
się Mar sza łkowi  Suult  okazał  mu papiery H r a ­
biego St: Helene ze s łużby w  A meryce  i H isz­
panii ,  i objawił  życzeni e  wejścia Ldo wojska  
f r aucuzkiego.  Mar sza l ek ,  nwiedziony w y s t ą ­
pieniem i papierami j e g o ,  i w  dobrej  w ie r ze  
s ądząc ,  że mogą mu być bardzo poży teczne  u, 
sługi oficera , k t ó ry  z k i ł kole tmego doświadcze ­
nia zna ł  dobrze kraj  i wojsko nieprzyjacielskie 
p rzy j ą ł  go z wielkiem odznaczeni em i m ia no ­
w a ł  dowódzcą,  ba tal ionu,  Coignar  usp rawied l i ­
wi ł  zai anie ma rsza łka  i umiał  j dk  na jz ręczni e j  
i jak gdyby od niechcenia z j ednywać sobie p o ­
ważan ie  i wzg lędy ,  j ak i e  o ka zy w ano  hrabi emu 
i hrabinie  St  Helene.

Nastąpi ły  wypadki  r ,  1815  i pierwsza  re s iau-  
r a ćya .  Eoignard  ko rzys t a j ąc  z nich,  p o w r ó c i ł  z 
M a r y ą  do F rancy  i , w tej na d z i e i ,  żo p r z e w i ­
dy wa ne  zmiany  podadzą j  go ta lentowi  nową  
sposobiłoś, '  do dalszych aw ansów.  Zobaczymy  
w k r ó t c e ,  że się nic zawiódł ,  Zaićdwic p r z y ­

R ozm aitości.
Fałszyw y Hrabia S t. Helene.

Dnia 1 8  Paździe rnika  1 8 0 0  r .  Sąd k rymin.  
depar t amentu  Se kw any  skazał  niejakiego Pio­
tra C oiguard, c z łowieka  z  rzadkim rozumem 
i nadzw ycza jną  śmiałością u a 14  lat  c iężkiego 
więz ienia  , z a  kilka gw a ł t ow ny ch  rozbojow i 
nocnych  kradz ieżv.  Pomimo najczujniej szej  
s t r aży ,  w  5  lat  później zn a l a z ł  Coiguard  spo­
sobność do ucieczki  z więzienia  (bagno) w i n ­
ianie.  Następnej  nocy wsiadł  na odpływający 
właśni e s t atek hiszpański  i wy lądował  wkró tce  
potein w Katalonii.  T u  przypadkiem p rz yb yw .  
Szy do pewnego mias teczka niedaleko b r z e g u ,  
poznał  n i j a k ą  M ar y ą ,  która  zos t awa ła  w  s ł u ż ­
bie u zmar ł ego  n iedawno przedt em emigran t a  
f r an cuzk i ego , Hrabiego Pontis de St. I łelene.  
Hrabia  teu pochodził  z  dawnej  familii w  oko ­
licy Soissons , i oddawna  opuść ł był  F r ancyą .  
dla wejśc i a  do s ł użby woj skowe j  w Hiszpani i ;  
tu miał  sposobność ud ać  się do południowej  ^  
me ryk i i zaszczytnie  się odznaczyć.  .. 
e iwszy dla słabości zdrowia  do jHiszpauu,  < ciut 
Właśnie prosić o przeniesienie siebie do j edne -  
po z pułków załogą  s t o j ą c y c h ,  k i ed yg os mi e r e
za sko czy ł a ,  zdała o d  o j c z y z n y  i rodziny.  Szczu ­
pło mionie ,  j ak ie  mu pozostało po utracie całe­
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t y ł  Jo P a r y ż a ,  uprasza!  z a r a z  o p ryw a tne  po­
s łuchani e  .u Króla Lud wi ka  XVII I .  Zostało mu 
udzielone.  Z  zapał em mówi ł  o swojej  familii ,
0 swych  p r zo dka ch ,  skreśl i ł  swoje  s t ra ty ,  sw o ­
j e  cierpienia , o f i a rował  swoję  r amię  i swoią  
k r e w  Bourbonom i żądał  t ymczasowic  wsparc i a 
p i eni ężnego.  Król  s ł uchał  go ł a s k a w i e , po­
wiedzia ł  mu,  iż c ieszy  sie zwidzeni a  os t atn i e­
go potomka Hrabiów  Pont i s  de St  'Helenę,  z e ­
zwo l i ł  oa  w szy s t ko ,  czego  ż ą d a ł ,  i zapewni ł  
go o ciągłej  swe j  życzl iwośc i .  L ud wi k  X VI I I  
j a k o  mąż pełen świa t ła  , n ie  wacha ł  się opo ­
wiadać  później  tę mys tyf i kacyą  , i wy zna ł ,  iż 
ż y w e  p rzeds tawieni e Coignarda  szczególne na 
u im zrobi ło wrażen i e  , j a k oż  i cały dw ór  za j ­
mo w a ł  się go r l iw ie  tym człowiekiem

Szczęści e Coignarda ró w nym  postępowało 
kroki em z wypadkami .  Napoleon powróci ł  z 
Elby;  Król usuną ł  się do Gandawy ,  dokąd mu 
tylko bardzo mała liczba w ie rnych  jego s ług to­
w a r z y sz y ł a ;  a między niemi i Coignard.  Nie 
szczęście  czyni  poufałym Coignard też umiał  się 
pomieścić w  na j w ięk sz ych  łaskach u .Króla a 
pon ieważ  for tuna  na jgo rze j  się znim jobesz ł a , 
prze to tak j e m u ,  j a k  i H r a b i n i , k tó r a  pozos t a­
ła była w P a r yż u  , udzielano co chwila  w'spai> 
cia i wynag rodz en i a ,  i przyobi ecano j es zcze 
więcej  ucz nić , j a k  tylko Król wróc i  do F ra n -  
ry i .

L’płynęło s to  dni. Napoleon opuści ł  F rancyą 
na zawsze .  Burbonowic  powróc ;li w t o w a r z y ­
stw ie wszys tkich  s ł ug  swoich;  I l r .  S t -  Helene 
był  ciągle pomiędzy niemi.  Za l edwie  Król p r zy ­
był do Tu i l e ryó w,  o toczony został  dworzanami  i
1 suppl iknntami różnego rodz a j u ;  na jgodniejs i ,  
to j r s t  ci ,  k t ó r zy  r zeczywi s t e  ponifljłi of iary,  
p izvbvl i  na tur a lni e  j a k  zaws ze  ńa os t a tku .  Co- 
ig. ard nie dał  na siebie c zekać .  Ukazał  się on 
między pierwszemi  i p rzypomniał  o danych mu 
obietnicach.  Szczęście  i t eraz u ius i ęuśmiecbne -  
ło.  Na  wyra źne  żądani e Króla , Minis ter  w o j ­
ny ny a 11 o wał  go Podpułkowniki em w  72ej  legii 
stojącej  załogą vv Paryżu.  Zadowo lony będąc 
z lego nowego s t anowi ska ,  urządzi ł  sobie wspa­
niały dom . zakupił  ek w ip a ż ,  i z swoją  ftLiryą 
Hrabiną St Helene,  znalazł  wstęp do uaje lp-  
s / y c h  t owarzys tw . .  Powodzenie  jego  i ł aska  u 
dworu  wz ra s t a ły  w miarę  j ego śmiałości .  Z o ­
stał ezlouk cm Legii  hono rowej .  K a w a l e r e m 0 .1 - 
di ru św- Ludwika  , i  mia ł j t i z  naw e tz os l ać  J e -  
ne r a ł -Adju t ant em Xięe i a  Angouleme.  ,

Kto wie ,  j a k  wysoko  byłoby doszło szczę­
ście tego śmiał ego c z ł ow ie ka ,  gdyby p rzypad ­

k o w e ' z d a r ze n i e  nie było go ws t r zyma ło  wśród 
j ego  powodzeń  i niegodziwości .  Od czasu  bo­
wiem przybycia  do P a ry ż a ,  u tw or zy ł  w  s w o ­
ich błyszczącymi od złota sa lonach ,  formalną  
j askini ę ł o t rów.  N a tu r a  z aws ze  ciągnie wi lka 
do lasu. Pewnego pięknego po ranku  ma jo w e­
go w r. I S I S  zna jdowa ł  się wła śn i e  pośród l i ­
cznego i świe tnego sztabu g łównego  na p a r a ­
d z i e  w o js k o w e j ,  na placu Vendonse ,  kiedy po- 
znal  go j r ue n  wypuszczony więzień ga le rowy,  
nazwiski em Darius , k tóry z nim r azem na j e ­
dnej  ławie  okrę towe j  był s iedz ia ł ,  i n iedawno 
po wysiedzeniu 20 letniej ka ry  za p r z ek on an e  
fał szers two;  powróci ł  byt z Tulonu.  W  ^pier­
wszej  chwili nie mógł  Darius uwie r zyć  oczom 
swoim.  Uważał  go wciągu całej  parady,  a le  
w  końcu był swego  pewnym;  ponieważ Coi­
gnard  od czasu j ak  go spos l rzcg l ;  dostał  n e r ­
wowego  drżeni a .  Odtąd nie st raci ł  go ani na  
chwilą z oczu i poszedł za nim do jego miesz­
kan i a ;  gdzie wszedł  w ki lka cbwil  po nim i  
kazat  się zameldować.  L o k a j  wp rowad z i ł  go 
do wspania łych ap a r t amen tów,  a gdy obadwaj  
sami pozostal i ,  r z e k h

(D alszy ciąg nastąpi.)

P H Z Y J K C I I A L I  DO K l U K O W A .

Od dnia 11 do dnia 12 Października.

T r ą v e t l i  K a r o l ,  G a l n n t i n o  D o m i n i k  l i r . ,  Z d z i ń s k i  
A l e x a » d e r ,  N o w a k o w s k i  H e n r y k  [p o d o i ,  c es s -  a u s t r .  

P i o t r o w s k i  N ic e ł o r ,  P i ą t k o w s k a  E m i l i a ,  B y s t r z a n o w s k i  

M a s y m i l i a n  o b . ,  K o m o r n i c k i  H i p p o l i t ,  P o h l  P i o t r ,  

T o c z y s k a  P a u l i n a  u h .  J a n k o w s k i  W l a d y s l a w , '  P l i n -  

k i e w ic z  ł a n ,  G i e r k o w s k a  A n t o n i n a ,  z P o l s k i ;  —  K o ­

m a r  o h ,  P o n i o s ł o  H e le n a  x 'e z n a ,  W o i l  k F e r d y n a n d ,  

Bufut- l in  p u łk .  c ess .  r o s s . ,  z G a l i c y i  — S z y m a n  j w s k i  

1 ii ruc  o h . .  A y c r ia r iu s  I . o u i s ,  S t s p c s r ń s k i ,  B o c k m  L u ­

d w i k  o h . ,  1 P r u . s .

JFyjeehali z Krakowa.

D o l i r a  L u c y n o  o l i . ,  S t e i n b e r g  L u d w i k ,  T s c h c t c r -  

k in  radze : ,  s t a n u  c e s s .  ro s s .  W o l f  M a x y m i l i a n ,  B z o w ­

ska  M a r y a n n a  ol>., do  P o l s k i ;  —  J ab J n o w s ls i  L u d w i k ,  

K o c h a n o w s k i  T o m a s z  T a r e k a l a  J ó ż e f ,  S u t e k  P i o t r ,  

G ó r s k i  L e o n  o h . ,  S c h r a m i n e l  M a c ie j  do  G a l i c y ' . —  

B i s u n i g  J ó z e f  o h . ;  M a je w s k a  A n n a  o t . ,  W 'o l f f  A d a l ­

b e r t ,  G o n i e w s k ;  S t a n . s t a w  oh., W ó d e k  Ferdynand d o  

Pruss,


